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FRANCISZEK RA WITA GAWROŃSKI.

ANDRZEJ TOWIAŃSKI 
i JAN ANDRZEJ RAM1).

KARTKA Z HISTORYI M ISTYCYZM U RELIGIJNEGO W  POLSCE, 
W  PIERW SZEJ POŁO W IE X IX . w.

Nie będę śledzić działalności m istyczno-religijnej A. T ow iań- 
skiego. Muszę tylko dotknąć tego m om entu jego przybycia  na 
em igracyę, k tóry  pociągnął za sobą A. M ickiewicza i w ielu innych, 
i to jedynie z tego pow odu, że w iąże się on z tem atem , k tóry  
postanow iłem  rozpatrzyć. Nie będę w daw ać się także w żadną 
krytykę dogm atyczną doktryny Tow iańskiego, —  to należy do 
duchow ieństw a.

*
* *

Zarów no Tow iański, jak  i Jan  Andrzej Ram  pochodzą z Li­
twy. K ultu ra  polska w yw oła ła  na  początku XIX w. n a  Litwie 
nadzw yczajne rozbudzenie um ysłow e, w całej rozciągłości tego 
w yrazu. Zdaje się, że w szystkie strony  duchow ego życia Litw y 
zostały jak ąś  nadzw yczajną siłą  poruszone i nap ięte. Największe 
i najzasłużeńsze nazw iska w  całej Polsce zw iązane są  z W ilnem  
i Litw ą. Lelewel, D aniłłow icz, Śniadeccy, A. Mickiewicz, Juliusz 
S łow acki wszystko to zabłysło  nie tylko nad  Polską, lecz na  cały 
św iat ku ltu ralny  z Litwy, z W ilna, skąd „jak z rzym skiej wilczycy 
wyszli Kiejstut, Olgierd i O lgierdow icz“ —  i nie tylko oni. Ju lian  
Klaczko pochodził także z W ilna, wielki s ław ą nie swego oręża, 
lecz rozum u i m iłości Ojczyzny.

Przeznaczenie nie pozw oliło J. A. R am ow i odegrać żadnej 
w ielkiej roli dziejowej, nie przyniosło m u chw ały, nie w yw yż­
szyło jego im ienia, m iał tylko chw ilę jed n ą  religijnego podniesie­
nia, jedno m arzenie, k tóre im ię jego zw iązało z im ieniem  M ickie­
w icza i Tow iańskiego.

Gerszon Ram  urodził się w W ilnie, jako  syn zamożnego 
kupca  izraelickiej rodziny. O życiu jego w ileńskiem  nie znam y 
szczegółów żadnych. Nie znam y pow odów , k tóre go z kraju  w y-

*) Dodatki do tej rozpraw y drukujemy w dziale M a t  e r y  a- 
ł ó w. Redakcya.
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p a rły , a  tem bardziej tych, k tóre go do P ary ża  sprow adziły. Zdaje 
się , że by ł to jeden  z tych  entuzyastów -m arzycieli, k tórzy z ja ­
k ichś pobudek w ew nętrznych, nie da jących  się u jąć w żadne 
znane form uły, rw ali się do n ieznajom ych św iatów , do św iatła , 
choćby  w niem  sp łonąć m ieli. Z końcem  r. 1840 przybył T ow iań­
sk i do P a ry ża ') . W  tym  sam ym  czasie m usia ł się tam  zjaw ić 
i Ram . 15 sierpn ia  1841 r. p isa ł M ickiewicz swój entuzyasty- 
czny  lis t do B ohdana Zaleskiego, zakończony słow am i :

Bo wyszedł głos i padł już los
I tajne brzemie lat
Wydało p łód i stał się cud —
I rozraduje świat.

27 w rześnia t. r. m iał Tow iański w kościele Notre-D am e 
p ierw sze  sw oje przem ów ienie, a 7 sie rpn ia  1842 Ram  G(erszon) 
p odp isa ł się na  petycyi do M inistra S ek re ta rza  S tanu  w e F rancyi 
z pow odu w ydalenia Tow iańskiego z granic F ra n c y i2). W  tym  
czasie zatem  był już zw olennikiem  nauk i M istrza, a  w krótce m iał 
się stać  gorliw ym  jej szerzycielem , upatrzyw szy  w M istrzu „bram ę 
zbaw ien ia  Iz rae la“ i połączył się zupełnie ze „S praw ą B ożą“.

U Tow iańczyków  odegryw ało zaw sze w ielką rolę poczucie 
po trzeby  jakiegoś czynu i stąd  w ynikająca pew na im pulsyw ność 
działan ia. Pod takim  w pływ em  odbył się także chrzest Ram a, 
przejście jego na religię chrześcijańską. Mniej w ięcej w połow ie 
roku  1842 —  zapew ne przed podpisaniem  petycyi do m in istra  —  
R am  ciężko zachorow ał i „poczuł potrzebę chrztu  św .“ 3). W y­
padek  zrządził, że „w  tejże sam ej ch w ili“ R om uald Januszkiew icz 
w stąp ił na  m odlitw ę do kościoła N ô t r e - D a m e  d e s  V i c t o i r e s  
i w czasie m odlitw y otrzym ał „silne p oczucie“, „rozkaz“, ażeby 
co rychlej poszedł do R am a dla udzielenia m u chrztu  św. „O bja- 
w ionem “ m u przytem  było, ażeby kup ił krzyż i św ięconą wodę 
w przedsionku kościoła, a  m atkę chrzestną  spotka w drodze, idąc 
do R am a. Jakoż istotnie, tuż praw ie, bo n a  p lacu  d e s  V i c t o i ­
r e s  spo tkał K saw erę Deybel, późniejszą m ałżonkę Edm unda Mai- 
nard, k tóra, „ulegając silnem u budzeniu  w ew nętrznem u, przybyła 
tam  sam a nie w iedząc po co “ 4). Oboje należeli już do zw olenni­
ków  Tow iańskiego. Uznawszy tedy w zajem nie, a  z łatw ością, 
swoje posłann ictw o , udali się do R am a. „Zastali go praw ie  ko­
nającego, ale pałającego żądzą o trzym ania ch rz tu  św .“ Istotnie,

*) Sam o tem pisze (Pisma A. Tow iańskiego, T. III, część III. 
Turyn, 1882, str. 182.

2) Kilka aktów i dokum entów, odnoszących się do działal­
ności A. Towiańskiego. Cz. I. Rzym, 1898, str. 12.

3) ibid., str. 29.
4) Akty i dokam., Cz. I, str. 29.
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obrządku tego dokonali. R am  m iał w idzenie „w  D uchu“ licznego 
orszaku św iętych  pańskich, w pośród  których  ja śn ia ł św. Kazi­
m ierz, a  orszak  ten  w prow adził go do kościo ła  C hrystusa ‘). Po 
p rzy jęciu  chrztu  św. nagle pow rócił do zdrow ia.

O pow iadam  te  zdarzenia, ze w zględu na późniejszą rolę 
R am a, tak  ja k  one p rzedstaw iały  się ludziom  w spółczesnym , p a ­
trzącym  n a  nie bez żadnych kom entarzy.

O czyw iście zdarzenie to w yw ołało głębokie poruszenie 
w  całem  „K ole“, tem bardziej, że w now onaw róconym  u p a­
tryw ano niejako narzędzie  do ogłaszania S praw y Bożej Iz rae ­
litom . T ow iański nie u w aża ł aktu, spełnionego przez Januszk ie­
wicza, za zupełny  i p ragną ł n iew ątpliw ie nadać  tej uroczystości 
szersze znaczenie, naznaczyć niejako R am a n a  aposto ła  Izraeli­
tów. U roczysty  przeto  akt chrztu „w duchu  i fo rm ie“ poprzedzony 
został osobnem  pism em  M istrza, z d. 29 listodada 1842 r., w sm u­
tn ą  rocznicę pow stan ia , do R am a „z pow odu chrztu  je g o “. Idea 
aposto lstw a, jak ą  się później gorąco Ram  przejął, p rzen ika całą 
tę  B iesiadę M istrza, pośw ięconą now em u członkow i K oła. „B ra­
cie G erszonie ! —  w o ła  uroczyścieTow iański —  zbliża się godzina. 
P an  Z astępów  ponaw ia  w ołanie do Izraela  o przyjęcie woli swej 
w  Jezusie  C h ry stu sie“ 2). „W o lą“ tą  je s t szerzenie „S łow a p ań ­
skiego“, „S praw y św ię te j“, „Spraw y B ożej“ śród Żydów. Słow em  
pańskiem , S p raw ą  B ożą nazyw ał Tow iański tę  naukę, k tó rą  opo­
w iadał, a  siebie uw ażał za w ysłańca Bożego, k tóry  m iał odkryć 
now e drogi ludzkości. „Prom ień łaski, — p isa ł —  w eszły dla 
zbaw ien ia  człow ieka n a  W schodzie, d z i ś  k u Z a c h o d o w i  z w r a ­
c a  s i ę ,  gdzie początek  szerzenia i prak tyki S łow a przeznaczony. 
W estchn ien ia  W schodu  u trzym ują Go i u trzym yw ać m ają  przez 
czas w ielkiego Dzieła M iłosierdzia“ 3). Za tego, przez którego p ro ­
m ień łask i zw racał się ku  Zachodow i, uw ażał Tow iański sam  
siebie, sw oje S ł o w o .  Kto je s t „korny“ tem u Słow u, sta je  się 
uczestn ik iem  dobrodziejstw  Spraw y, ale „Słow o w czynach 
S praw ę do p e łn ia“ . Ażeby stać się godnym  czynu, trzeba przyjąć 
„W olę N ajw yższą“ . P rzez te  szczeble prow adził Tow iański R am a 
ku  now ej drodze dla niego —  apostolstw a między Żydam i. „Nowe 
dary  —  p isa ł —  z now ym i obowiązki zespolone, przyjm iesz m ło­
dzieńcze Pański i n a  now y rachunek  z Panem  tw ym  w ejdziesz, 
a  p rzy jęcie  i użycie daru  zakreśli tobie wiekowe tw e k ierunki, 
odpow iesz przed  Bogiem i potom nością z użycia sw ojego“4).

R am  dobrow olnie o tw ierał „now y rachunek z P an em “. Tem  
cenniejszą b y ła  jego gorliw ość. „W śród pow szechnego pow ołan ia

U ibid., str. 30.
) Dodatek Nr. 1. Pismo Mistrza na 29 Listopada 1842 r. z po­

wodu chrztu Rama. Rps. B i b l i o t e k i  Mu ze urn w R a p p e r s w i l u .
3) Patrz Dokumenty Nr. 1.
4) ibid.
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człow ieka do karbów  Słow a, łaską  prow adzony, uprzedzasz P a ń ­
skie w ezw anie, b rac ie  Gerszonie, spełniasz jed y n ą  człow ieka po ­
w inność. Niech cechy Izraela, podane W oli Pańskiej w C hry­
stusie, czynią ciebie m iłym  P an u  tw ojem u, n iech  ducha sługi 
S łow a zasilają d la obrony i tryum fu Słow a. Silny w iarą , p rzy ­
spieszaj tw e zadośćuczynienie P an u  tw ojem u, ow oc tw ej m iłości 
sk ładając  w Spraw ie Pańskiej. Miłość tw oja  now a w sile życia 
i p łodu  n iech  w ym oże m iłość W oli Pańskiej w  Słow ie. Po pod­
dan iu  się tw em , m iły bracie, w  duchu C hrystusow i, w inieneś pod­
danie się tw e w form ie i obrządku, jako  konieczne św iadectw o 
od człow ieka należne, ze Słow em  podane i za lecone“ ł). „Bez 
chrztu, bez podniesienia ducha — pisał M istrz —  drogą S łow a, 
a  czego chrzest jest sakram entalnem  św iadectw em , sak ram en ta l­
nym  zaciągiem , nie m asz d la człow ieka zbaw ienia. Nie podnosząc 
ducha tw ojego, nie dojdziesz człowiecze do O jca tw ojego. D opeł­
nij to, m iły bracie, a  pokora Izrae la  m iłą P an u  b ędzie“ 2).

R am  poddał się naw oływ aniu  M istrza — p rzy ją ł chrzest 
św. w kościele St. S éverin  z rąk  księdza K ajsiew icza, przy asy- 
stencyi innych księży. Całe Koło b ratn ie  by ło  obecne tej u roczy­
stości. Odbyła się ona ze strony R am a w nadzw yczajnem  po d ­
niesieniu  ducha, z żarliw ością człow ieka przekonanego i w ierzą­
cego. Postaw a, pe łna  pokory, głębokie w zruszenie, m alujące się 
n a  tw arzy nowego prozelity , gorącość skruchy i w zruszenia, k tóre 
się objaw iły głośnem  łkaniem , do głębi poruszyły  dusze obecnych. 
K sięża naw et nie pozostali obojętni. W szystko to nadaw ało  c h a ­
rak te r  tej uroczystości niezw ykły, podniosły, w z ru sz a ją cy 3). 
W  czasie chrztu o trzym ał im iona Jan  Andrzej —  Im ię u lub io ­
nego ucznia C hrystusa i im ię Mistrza.

Do skreślenia sylw etki R am a nie m am y n a  razie dostate­
cznej ilości m ateryałów . Z tych  wszakże uryw ków , jakie posia­
dam y, postać  jego zarysow uje się pew ną m glistą ja snośc ią  na  tle  
m istyczno-religijnem . To dusza gorąca, żyw a, w ierząca, pe łna  
en tuzyazm u i pośw ięcenia  się. Żyd z urodzenia, z religii, ze sfery 
codziennego życia już jako  żyd należeć m u sia ł do tych w ierzą­
cych m arzycieli, k tórzy oczekiw ali p rzy jśc ia  biblijnego Zbaw i­
ciela, m ającego przynieść słodycz pokoju i zjednoczenia. Jako 
dziecko narodu , żyjącego w poniżeniu i rozproszen iu , tem  gorę­
cej odczuw ał nadzieję lepszej przyszłości, nadzieję pocieszenia 
i zbaw ienia, im teraźn iejszość b y ła  cięższą. A w iem y, ja k a  to  
by ła  teraźniejszość i jak ie  losy żydów za czasów  M ikołaja I. 
I oto nagle poznaje człow ieka, k tóry m u zw iastu je  słow o zba­
w ienia — „w szystko przez Słow o, w szystko d la S ło w a“ , — który

D Patrz : Dodatek Nr. 1. Rps. B i b l i o t e k i  M u z e u m  
w R a p p e r s w i l u .

2) ibid.
3) A k t y  i d o k u m e n t y .  Część I, str. 30.
P am ię tn ik  L ite rac k i, IX. 29
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p rzem aw ia  do niego m yślam i p ro roków  h e b r a j s k i c h ,  słow am i 
pelnem i n ie raz  m istycznej tajem niczości m ów i m u o „starciu  się 
Idei Pańskiej w S łow ie z Ideą ziem i“ —  o te j wiecznej w alce 
dw óch św iatów , dobrego i złego, dw óch p rądów  m yśli ludzkich, 
dw óch ideałów . Ten człow iek dziwny szepce m u, jak  prorok, 
tajem nicze s ło w a : „zbliża się godzina...“, że „Bóg do jedności 
w pełn ien iu  S łow a swego w zyw a“ '), że „czas W ielkiego Miło­
sierdzia zbliża s ię“ , —  i oto nic dziwnego, że ten  entuzyasta, 
z zarodkam i religijnego m istycyzm u w duszy swojej, podniesiony, 
ukołysany tem i m yślam i, w oła słow am i p ro ro k a  S am u ela : „m ów  
Panie, bo oto sługa Twój słu ch a“ . U wierzył tedy w now e „S łow o“ , 
w now ą „S praw ę Bożą“ , s ta jąc  się jego sługą najgorliw szym  i o- 
pow iadaczem . P ostanow ił zostać A postołem  now ego „S łow a“ ś ró d  
Izraelitów  —  naprzód  we F rancy i. O dniósł się tedy do T ow iań - 
skiego, już w ów czas przebyw ającego w B rukseli, o b łogosław ień­
stw o n a  podróż po  F rancyi w  celu szerzenia „S p raw y “ . Chodziło 
tu  głów nie o propagandę śród  Żydów. T ow iański uw ażał, że 
przedew szystkiem  trzeba  się połączyć —  zjednoczyć z K ościołem
—  co oznaczało  przyjęcie chrztu. W  krótkim  tedy  liście z B ru ­
kseli (20? czerw ca, 1843) taką, zdaje się, daw ał w skazów kę R a­
m owi, pisząc : „najw iększa jest zdrada spraw y, cokolw iek robić 
u  siebie, n ie przerobiw szy siebie, a  pierw szem  zrobieniem  u  sie­
bie, jes t ukorzenie się przed Bogiem i p rzed S tw orzeniem : to 
je s t  przed m yślam i Bożem i“ 2). Trudno określić, jak  słow a te 
tajem niczo-n iew yraźne, zrozum iane były przez Ram a, dość, że 
się on w podróż u d a ł i dużo w iększych m iast F rancyi p iecho tą  
obszedł. P ielgrzym ka ow a zakończyła się w ygnaniem . „W tenczas
— pisze człow iek w spółczesny, — nie w iedząc dokąd m a się 
udać  i w ielce frasu jąc się o to w m odlitw ie, popchnięty  by ł do 
czynu w y r a ź n y m  r o z k a z e m ,  o trzym anym  wyżej. Przybyw szy 
bow iem  do M arsylii, i nie w iedząc jeszcze co z sobą dalej po­
cznie, kiedy razu  jednego kąp ie  się w m orzu, słyszy głos, w oła­
jący  n a ń : „R am ! Ram  do R zym u!“ W yruszył w ięc natychm iast 
w  n a z n a c z o n ą  sobie podróż“ 3). Było to w r. 1843. T ow iań­
ski u d a ł się by ł także do Rzym u, o czem  Ram  nie w iedział w cale.

Działo się to w  czasie, gdy Mistrz już by ł z rozkazu rządu 
opuścił F rancyę. Pow ody do tego były  bardzo skom plikow ane, 
a n iew yraźne i nie ujęte w  jasno-sform ułow ane zarzuty.

Z jednej strony niepokoił rojalistyczny rząd  francuzki ku lt 
N apoleona, głoszony przez Tow iańskiego i przez M ickiewicza 4), 
ow e tak zw ane „idee N apoleońskie“ , z drugiej uw ażano go za

4) Patrz: Dodatek Nr. 1. Rps. w Rapperswilu.
2) Patrz: Dodatek Nr. 2. Rps. В i b 1 i o te  к i w R a p p e r s w i l u .
3) A k t y  i d o k u m e n t y .  Cz. I, str. 30.
4) „le meilleur de tous les hommes puissants, le plus vé­

ritablement chrétien de son temps...“ ( A k t y  i d o k u m e n t y .
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sek c ia rza , za pew nego rodzaju  herazyarchę , w prow adzającego  do 
p a ń s tw a  rozłam  religijny x). Nie m ogę ani spraw dzać tych  pogło­
sek , an i dochodzić źródła, gdyż w ykraczają  one poza m oje 
ram y , to wszakże zdaje się n ie u legać żadnej w ątpliw ości, że po­
dróż Tow iańskiego do Rzym u m ia ła  na  celu uspraw ied liw ien ie  
się  przed  G rzegorzem  z zarzu tów  niepraw om yślności ka to lick iej. 
N ie tylko nie dopuszczono go w szakże przed oblicze P ap ieża , lecz 
kazano  m u w ciągu 24 godzin opuścić granice państw a kościelnego2).

W  te j chw ili w łaśnie R am  zbliżał się do R zym u 3) ; Mistrz 
i uczeń  spotkali się pod b ram am i wiecznego m iasta . S potkanie  
s ię  to, o ile było nieoczekiw ane przez obu, o ty le w ażne, gdyż 
R am  przy ją ł na  siebie obow iązek w ręczenia Ojcu Św iętem u m e- 
m o ry a łu  Tow iańskiego.

Jako neofita, R am  m iał i dostęp  łatw iejszy i w iększe względy. 
U w ażając w ręczanie m em oryału , jako  „rozkaz Boży, dany m u do 
sp e łn ien ia“, p rzystąp ił do tego z gorliw ością w ielką, bo przygo­
tow yw ał się przez 9-cio dniow e rekolekcye. W  czasie spowiedzi 
pozyskał sobie zaufanie spow iednika, a  za jego w staw ieniem  się 
posłuchan ie  u  Ojca Św iętego. N a uroczystem  posłuchan iu , P ap ie­
żow i, otoczonem u licznym  dw orem , w ręczył m em oryał T ow iań­
skiego i przem ów ił do Ojca Św iętego „jako naw rócony  Izrae lita

Cz. I, str. 53); tak wyrażał się Towiański o Napoleonie I. „l’ésprit 
de Napoléon n’a pas cessé de remuer et de diriger la France et 
par la France les peuples de la chrétienté“. ( M e m o r y a ł  A. M i c ­
k i e w i c z a ,  p r z e d ł o ż o n y  N a p o l e o n o w i  III w r. 1853. A k t y
i d o k u m e n t y ,  str. 53).

x) Gabour, naczelnik wydziału (szef sekcyi) w ministeryum 
spraw wewnętrznych, bez ogródki zapytał Nabielaka: „w czem ró­
żnimy się od w y z n a n i a  g r e c k i e g o  i w czem o d  w i a r y  
i d o g m a t u  kościoła rzymsko-katolickiego“ ( A k t y  i d o k u m e n t y .  
Cz. I, str. 58).

2) A k t y  i d o k u m e n t y .  Cz. I, str. 71. (Mémoire présente’ 
à Son Ex. Monsieur le Ministre de l’interieur au sujet de l’affaire 
d’André Towiański, par Louis Nabielak).

3) Towiański, wyjeżdżając z Rzymu (1843) przez bramę del 
Popolo, i siedząc na koźle, swoim zwyczajem, aby cieszyć się wi­
dokiem natury, spostrzegł Rama. W dopisku: „był to Izraelita li­
tewski, znał Gutta w Wilnie. W Paryżu, przystawszy do Towiań­
skiego, przyjął chrzest. Zabrał go ze sobą do Ronciglione, około 
Viterby i dał mu pismo do Papieża z poleceniem, aby je koniecz­
nie mu wręczył. Ram powrócił do Rzymu, wyspowiadał się w ko­
ściele św. Piotra i oznajmił spowiednikowi, że musi się widzieć 
z Papieżem“. Szczegóły te miał Władysław Mickiewicz od Armanda 
Lévy, który je spisał w Rzymie, z opowiadań Jana Scovazzi’ego. 
(Wł. Mickiewicz: Ż y w o t  A d a m a  M i c k i e w i c z a ,  Tom III,
str. 247.)
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i Sługa sp raw y Bożej do Najwyższego U rzędu Bożego“ 1). Działo 
się to 4 lis to p ad a  1843 r. „N adzw yczajne podniesienie ducha, 
w k tó rem  R am  dopełnił tej pow inności, p rzejęcie się jego czcią 
dla przedm iotu  poselstw a swojego i d la Myśli Bożej, spoczyw ają­
cej na  S tolicy Apostolskiej, uczyniło w rażenie n a  Ojcu Św iętym  
i na  o taczających  Jego. W skutek  tego trzech  księży z dw oru P a ­
pieża odw iedzali sekretn ie R am a, m ieli z nim  rozm ow y o S praw ie 
Bożej, a  w  końcu, zapew niw szy, że podzie la ją  w s z y s t k o ,  co 
od niego słyszeli, opatrzyli go w pieniądze i udarow ali św iętem i 
pam iątkam i“ 2).

G orliw ość p raw ie fanatyczna, z ja k ą  R am  spełn ił w  R zy­
mie polecenie Mistrza, nadzw yczajne oddanie się „S p raw ie  Bożej 
i Służbie swego U rzędu“ okazyw ane przez niego, nie m ogły n ie  
zw rócić szczególniejszej uw agi Tow iańskiego n a  tego en tuzyastę- 
m arzyciela, w ędrującego p iecho tą  od m iasteczka do m iasteczka 
przez ca łą  F rancyę  i szukającego uczniów  dla Spraw y. Być m oże 
w tenczas już p o w sta ła  w jego um yśle now a idea —  aposto lstw a 
w Judei, m iędzy Żydam i i naw rócen ia  ich na  chrystyanizm u. Do 
urzeczyw istn ienia tej m yśli n ad aw ał się jak  najlepiej Ram  — sam  
żyd naw rócony i gorący szerzyciel Spraw y Bożej, k tóry  w ierzy ł 
w raz z innym i, że n astąp iła  „epoka chrześciańska w yższa“.

Co się stało  z Ram em  po pow rocie z Rzym u — nie w ierzy ł 
Nie m ogliśm y się nigdzie z nim  spotkać, aż dopiero pod koniec 
r. 1844. N ależy przypuszczać, że w tym  czasie do jrzew ała m yśl p o ­
ruszenia  Izrae litów  dla S praw y Bożej, rzucenia  pom iędzy nich  
idei pogodzenia się z Bogiem, zaw arc ia  now ego p rzym ierza. N a 
takie przypuszczenie n ap row adza nas nag ła  obecność T ow iań­
skiego w F rankfurcie  nad  Menem, w połow ie sierpnia  r. 1843. Być 
może, że z Rzymu w prost u d a ł się do F rankfurtu , ażeby w no ­
wym kierunku  nadać  ru ch  Spraw ie Bożej. Szukał zapew ne drogi 
i p o p arc ia  d la idei A postolstw a śród  Żydów. I oto z F rank fu riu  
w ystosow ał p ierw szy  list do R otszylda (15 sierpnia  1843). Był to  
tak zw any w języku Tow iańskiego „w yzew “ albo „zazew “ do 
spełn ien ia  W oli Boga. „Bóg w ysłuchał p łacz i w ołanie Iz rae la  
przez wieki. Postanow ił w ybaw ienie Izraela z nędzy i poniżenia. 
Kto w ielkim  je s t przed Nim, tem u przeznaczył być w ielkim  n a  
ziemi. W kró tce  posłyszy Izrael głos P ana  swojego. A od tej 
chwili gotow ać się m a n a  w ielką sw ą godzinę“3).

Nie bez zręczności, k tó rą  m ożnaby nazw ać pochlebianiem , 
s ta ra ł się T ow iański dla nowej swojej myśli zain teresow ać R ot­
szylda. „M yśl Boża — p isa ł —  spoczyw ała w rodzie tw oim . D la 
Myśli Swej d la  Iz rae la  podniósł P an  ród  w ybrany“4). O znajm ia­

x) A k t y  i d o k u m e n t y .  Cz. I, str. 31.
2) A k t y  i d o k u m e n t y .  Cz. I, str. 31.
3) Dodatek Nr. 3. Z e  z b i o r ó w  w ł a s n y c h .
4) ibid
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ją c  tedy , „aby ducha sposobił na  w ielką godzinę“, ud e rza ł rów no­
cześnie w  próżność m ilionera, (,Bóg pow ołuje człow ieka —  p isał 
—  w  dniach  tych  m iłosierdzia swojego n a  drogę opuszczoną. Kto 
w yżej stoi w dopełnieniu Myśli Bożej, przeznaczony je s t  zająć 
w yższy szczebel n a  ziem i“ x). „Pow ołany przez W olę Bożą do 
sp ra w y  M iłosierdzia P an a , oznajm uję Tobie W olę Boga i tym  sp e ł­
n iam  pow inność m oją. Spełnienie pow inności tw ojej Tobie zosta­
w iam “.

N astępstw em  tego listu było w idzenie się osobiste i roz­
m o w a z R o tszy ldem 2). Jaka  to  by ła  rozm ow a i czem się zakoń­
czy ła  — nie wiemy.

Sposobiąc niejako R am a na  A postoła Judei, Tow iański nie 
ty lko zachęcał go do tego, lecz poddaw ał poniekąd m yśli i słow a, 
k tó rem i now y A postoł m iał trafiać do za tw ardziałych  serc izrae- 
lick ich . „Przebudź się, przebudź się — m ów ił do R am a p ro ro ­
czym  sty lem  —  bracie  Izraelu! z długiego le targu  twojego, po ­
w stań  z grobu, w którym  złożyłeś ducha twojego ; przypom nij so­
b ie  p rzesz łe  wieki Izraela, a  w  nich ow e dni jasne , żyjące, 
a  w n ich  owe czyny czyste i w ielkie, te  to ow oce izraelskich 
niegdyś postów  i m odlitw , ow oce nieograniczonej w iary, ufności 
i posłuszeństw a Bogu ! Zadrgaj obrzydzeniem  do obecnych m gli­
s ty ch  i niew olniczych dni tw oich, do tej błotnistej teraźn iejszości, 
do tego ow ocu posłuszeństw a złem u, a  n ieposłuszeństw a Panu 
Bogu tw ojem u, k tó ry  przed  w ieki w yw iódł Izraela  z niew oli egip­
skiej, a  po  spełnieniu  się czasów, pow oła ł go n a  sługę S praw y 
swojej w  epoce tej chrześciańskiej wyższej, o tw orzył m u b ram y 
Jeruza lem u  i w zyw a go n a  w eselne gody w naznaczonem  m u 
życiu w olnem  i radosnem . Tak pow róć do początku  tw ojego, 
s tań  zię Izraelem  praw dziw ym , a w jednej chwili, b łogosław ionej 
przez C hrystusa, staniesz się Izraelem -chrześcian inem , gw iazdą 
i w zorem  dla m łodych  pokoleń. Czysty izraelski ogień m iło śc i 
Boga rych ło  i ła tw o  podniesie cię ze szczebla niższego, żydow ­
skiego, n a  wyższy chrześciański szczebel drogi tw ojej. Nie staw - 
szy się w przód Izraelem  praw dziw ym , n ie pójdziesz wyżej, Izraelu , 
grzęznąć będziesz przez wieki w żydow skim  błocie tw ojem  i p rze ­
ciągać będziesz w iekow ą pokutę twoją. Nie czas już tobie, b racie  
Izraelu , baw ić się duchow nem i subtelnościam i, gdzie śm ierć  i ro z­
kosz ducha, gdzie poziom e doktrynerskie zaciekanie się, la tan ie  
lub rozpełzanie  się w  duchu, bez m iłości i ofiary, bez życia 
i czynu z ducha. T rzeba  już  tobie jak  najrychlej p rzy jąć tę p racę  
gdzie życie i czyn, gdzie krzyż C hrystusa i radość w C hrystusie“ 3).

*) Dodatek Nr. 3. Z e  z b i o r ó w  w ł a s n y c h .
2) Dodatek Nr. 4.
3) Pisma Andrzeja Towiańskiego: Tom II, część II. Turyn, 

Î882, str. 300. W y j ą t k i  z o d p o w i e d z i  p e w n e m u  I z r a e l i ­
c i e  n a w r ó c o n e m u .  Śród nawróconych jeden tylko Ram pod­
jął się apostolstwa. „Wyjątek“ ten niewąpliwie odnosi się do niego.
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Takiem i m yślam i Mistrz nape łn ia ł Ram a, przygotow ując go 
do udan ia  się do Jerozolim y.

Po czternastu  praw ie m iesiącach  od daty  pierw szego listu , 
bo dopiero 1 października 1844 r., Tow iański w ystosow ał list 
drugi. Idea po łączenia  sp raw y polskiej z odrodzeniem , ożyw ie­
niem  i rozbudzeniem  Żydów do szerszego życia publicznego, za j­
m ow ała n ad er żywo najw iększe um ysły  em igracyi. Jak  T ow iań­
ski w pierw szym  okresie swej działalności spraw ę tego p o łącze­
nia staw ił n a  gruncie religijnym , tak  w dziesięć la t później A dam  Mi­
ckiewicz p rób o w ał ją  postaw ić n a  gruncie realnym  i w czasie w ojny 
wschodniej zak rzą ta łs ię  koło u tw orzen ia  legionu Izraelitów . Jak  T o­
w iański m iał R am a do pom ocy w spełn ian iu  swojej misyi, tak  p rzy  bo ­
ku M ickiewicza stanął m łody i szlachetny zapalen iec A rm and L év y 1). 
W ielka m yśl Tow iańskiego rozb iła  się o siłę i przyw iązanie  Ży­
dów do swojej religii, a piękne m arzenie M ickiewicza, n iezrozu­
m iane, a  po cichu wyszydzane, z łam ane zostało śm iercią  jego. 
W  obu w ypadkach jednak Rotszyld niepoślednią odegryw ał ro lę
—  jak ą?  Na to m ożnaby znaleźć odpow iedź w archiw um  R ot- 
szyldowskiego dom u.

Po tej krótkiej dygresyi, w racam  do rzeczy.
W  spraw ie naw oływ ania  Iz rae la  do „przyjęcia W oli B ożej“

— T ow iański nigdy nie w yjaśnił, jak  tę  „W olę B ożą“ w obec 
Żydów rozum iał. — Mistrz zapew ne niejednokrotnie p o ro zu m ie­
w ał się z Rotszyldem  ustnie, i, jeżeli wolno w nosić z n iek tó rych  
półsłów ek listu  (z daty 1 październ ika 1844) zdołał go pozy­
skać dla Spraw y. W skazuje n a  to zarów no ty tu ł „ b ra ta “ , k tó rym  
go, jak  wszystkich członków  K oła obdarza, jak  i ta  okoliczność, 
że go nazyw a „nosicielem  Myśli B ożej“.

Zdaw szy tedy pokró tce sp raw ę z tego, jak  „Bóg błogosław i 
Myśli Sw ej“ , zaw iadam ia, że „zaw ołanie Boże n a  Izrae la  zbliża 
się; zbliżają się w ielkie dni Izraela. Moc i potężne ram ie  P an a  
na ziemi objaw ia się Izraelow i, tak  jak  przed w ieki“ 2). „Podnosi 
się zasłona, k tó ra  od w ieków  Izraela  zaciem niała. Każdy w ie ­
rzący widzi, a  kto nie widzi, niech w inę sw ą m aże, aby w idział. 
Stosow nie do zaw ołan ia  P an a  w k r ó t c e  W ola P ańska  ob jaw ioną 
będzie Izraelow i i tylko p rzy jęta  W ola P an a  przez Izraela, m oże 
zbaw ić Iz rae la“ 3).

O ddaw cą tego listu  by ł sam  Ram. Św iadczy o tem  końcow y 
u s tę p : „posyłam  ci, o B racie mój, B ra ta  jednego z Izraela, k tó -

Mam na myśli ideę utworzenia pułku Izraelskiego, gorąco 
popieraną przez A. Mickiewicza w r. 1855 w czasie wojny 
wschodniej.

2) Dodatek Nr. 4. L i s t  d o  R o t s z y l d a  z S o l u r y  (Szwaj- 
carya) 1 października 1844. Ze zbiorów własnych.

s) Dodatek Nr. 4.



reg o  Bóg w cześnie p ow oła ł do Służby sw ojej, k tó ry  Izraelskim  
sw y m  duchem  liczne służby w S praw ie Bożej spełnił, k tó ry  Urząd 
B oży  n a  stolicy Rzymskiej do pow inności dla Boga pow oływ ał 
i k tó ry  dzisiaj, obow iązany jes t d la  Ciebie, B racie mój S łużbę speł­
nić. Obydwaj nosicie Myśl Bożą w  so b ie ,— jes t W ola  Boga iż  m a­
cie obaj, zjednoczeni w  D uchu W aszym  Izraelskim , Bogu służy ć“ *).

T u znow u następuje przerw a. O osobistem  zetknięciu  si£ 
ty ch  dw ojga ludzi —  R otszylda i R am a, —  którzy m ieli spełnić 
W olę  Boga w obec Izraela, nic nie w iem y. N ależy w szakże p rzy ­
puścić , że Ram  o trzym ał fundusze n a  drogę do Jerozolim y, a  może 
i listy  jak ie  polecające, — słowem , że podróż R am a do Je ro zo ­
lim y postanow ioną b y ła  za w iedzą i poparc iem  R otszylda. Po 
spe łn ien iu  tedy m isyi sw ojej w obec najznakom itszego rep rezen ­
ta n ta  Judaizm u w E uropie, R am  udał się do Tow iańskiego, za­
rów no  w tym  celu, aby  zdać spraw ę ze swego poselstw a, jak  
i w z iąć  dalsze w skazów ki co do podróży do Jerozolim y, k tó ra  
w idocznie przy ustnem  porozum ieniu  się zosta ła  postanow ioną. 
T ow iański przebyw ał w ów czas w Bazylei, dokąd się i Jan  Ram  
u d a ł. Tu, 18 listopada 1844, p rzed w yjazdem  otrzym ał od Mi­
s trza  t. zw. „Ideę o Jerozo lim ie“ . Były to, m ożna pow iedzieć, 
tem aty , k tóre  Ram  m iał rozw inąć i uzasadnić  podczas zetkn ięcia  
się z przedstaw icielam i judaizm u w Jerozolim ie. „W  Je ru za lem —- 
m ów ił Mistrz —  szczyt w  b łędach  Izraela, szczyt oporu , szczyt 
D ucha Ziemi. D la Izrae la  tylko w błędzie najw yższa tam  św ię­
tość, najw iększa zatw ardziałość na  W olę Bożą przy najśw iętszych  
form ach. P ielgrzym ują (tam), aby w fałszu, w  tw ardości, w Du­
chu Ziemi u trzym yw ali się, aby D uchow i C hrystusa, W oli Bożej 
silniejszy opór czynili, kam ień D ucha u trw ala li, aby nie dali po­
ruszyć się, w oporze do trw ali, kiedy Bóg w szystkiem  Iz rae la  po­
ru sz a “. „Miejsce sam o exaltu je  do Ideału  n iepoddan ia  się W oli 
B ożej w Słow ie Człowiekowi podanej —  Idei C hrystu sa“ . „Tam  
p u n k t tw ardy utrzym uje się najłatw iej, tam  najśw iętsza koncen tra - 
cya  w  punkcie zatw ardzonym . Jako w P ary żu  siedlisko nerw ów  
rozw iązanych, tak  w Jeruza lem  siedlisko rozkoszy ducha skupio­
nego, zatw ardzonego“ . Dlatego też „praw dziw y Ideał, dla s tanu  
dzisiejszego Iz rae la , nie by ł w ykazany“. „Dziś dopiero  d la  ko r­
nych  Swej W oli Bóg b ram y Jeruzalem  o tw ie ra “ 2). Tym  w ysłań­
cem , zw iastu jącym  W olę Boga, tym  A postołem  chrystyanizm u 
m iędzy Żydam i m iał być Ram . Sam  T ow iański n azw ał go „apo­
sto łem  chrześcijańskim  d la  Iz rae la“ 3).

A. Towiański i J. A. Ram. 451

*) ibid.
2) Dodatek Nr. 5. I d e a  o J e r u z a l e m i e  dana bratu Janowi 

Andrzejowi Ramowi w dzień jego odjazdu do Ziemi Świętej, 18
Listopada 1844. Rps. B i b l i o t e k i  w R a p p e r s w i l u .

3) Dodatek Nr. 6. Do brata Jana Andrzeja Rama 25 IV 1845.
Rps. B i b l i o t e k i  w R a p p e r s w i l u .
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Tegoż samego dnia, 18 listopada 1844, na tychm iast po 
o trzym aniu  „Idei o Je ruza lem ie“, R am  u d a ł się w  pielgrzym kę 
sw oją  —  przez M arsylię, M altę, K onstantynopol do Jerozolim y, 
dokąd przybył w połow ie stycznia 1845 r. Podróż trw a ła  p rze­
szło dw a m iesiące, a  p o w ró t dopiero  w drugiej połow ie kw ietn ia  
t. r. nastąp ił. Sam  fakt podjęcia się tej podróży by ł dow odem  
głębokiej w iary w posłannictw o Tow iańskiego, nadzw yczajnej gor­
liw ości osobistej, graniczącej z zaparciem  się siebie sam ego, ja -  
koteż niezwykłej egzaltacyi i podniesien ia ducha, poruszonego 
w ielką ideą. N iepodobna wszakże n ie  zauw ażyć, że ch a ra k te r  
m isyi R am a, o ile m ógł być zgodny z duchem  chrystyan izm u,
0 tyle co do strony dogm atycznej nie by ł dość w yraźnym  i nie 
p osiada ł znam ion chrześcijańskiego aposto lstw a. Znaczenie sw ojej 
m isyi, jako chrześcijańskiej, R am  sam  osłab ia , przyznając się, że 
„głów nym  punktem  S łużby jego było  zaniesienie w y z y w u  do 
b rac i Izraela  w Je ru z a le m ie <a) —  zatem  do poruszen ia  tylko du ­
szy „zatw ardziałych“.

P ierw szą rzeczą, po przybyciu  R am a do Jerozolim y, było 
poznanie się z w ybitnym i przedstaw icielam i gminy izraelskiej. 
N iew ątpliw ie listy  od R otszylda lub za jego pośrednictw em  dane 
Ram ow i, u ła tw iły  tę czynność dalekiem u i n ieznanem u p rzy b y ­
szow i z północy. Zdaje się, że ostrożność i chęć w yw arc ia  w ię ­
kszego w rażenia  nie pozw oliły  Ram ow i przyznać się do zm iany 
religii. N aprow adza nas do tego w niosku ta  okoliczność, że p o ­
zw olono m u przem aw iać w synagodze, n a  co n iew ątpliw ie nie p o ­
zw oliliby starsi gm iny w yznaw cy innej religii.

Po zabran iu  n iek tórych  znajom ości, na  m iejscu, R am  
ośw iadczył, że „p rzyby ł d la  zakom unikow ania  im r a d o s n e j  
w i e ś c i  i że w tym  celu chciałby  przem ów ić“. 29 stycznia 1845 
r. o godzinie pó ł do dziesiątej w  synagodze M edras zebrało  się 
przeszło 60 Izraelitów . Tego dnia po raz pierw szy usłyszano w ży­
dow skim  dom u m odlitw y „S łow o“ i „W olę B ożą“. „Przeszło już 
cztery la ta  —  m ów ił R am  — jak  n a  ziem i europejskiej zjaw ił 
się M ąż B o ż y  i z rozkazu Bożego oznajm ił innym  narodom
1 Izraelow i, b ra tu  naszem u, że Bóg u litow ał się już  n a d  n a m i  
i w o ła  Izraela do Św iętej Spraw y Swojej. W iele up łynionych 
w ieków  przepędziliśm y n a  m odlitw ie sam ej, nie usiłu jąc w ybadać 
ja k a  je s t względem  nas W ola Boża. A oto dzień zbliżył się, 
w którym  Bóg, przez praw dziw ego Sługę swojego, oznajm ia nam  
N ajw yższą Sw ą W olę. Mąż Boży, z dozw olenia pańskiego, p rz y ­
nosi nam  żywe Słow o. P osłannictw em  jego je s t:  odjąć z narodu

') Dodatek Nr. 7. P i s m o  b r a t a  A n d r z e j a  Rama.  Spra­
wozdanie z podróży jego do Jeruzalem 15 maja 1845. Odpis ręką 
Seweryna Goszczyńskiego zrobiony, znajdujący się w zbiorach au­
tora szkicu niniejszego.
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naszego  ten  ciężar, k tóry  go od ty lu  czasów  gniecie, po łączyć  n a ­
rody  w bra terstw ie , zbaw ić Izraela, przyw ieść do uznan ia  go na 
ziem i za pierw szego b ra ta  i postaw ić nas w szystkich pod  jed n ą  
N ajśw iętszą C horągw ią S w oją“ . „Od niego tylko dow iedzieć się 
m ożem y o w ielkości narodu  izraelskiego i w ysokiem  posłanni­
ctw ie jego w  Spraw ie Św iętej. Od niego w ziąść tylko m ożem y 
now e św iatło  n a  przyszłe życie nasze“ '). „Tylko przez w ykona­
nie w o łan ia  Męża Bożego nastąp i uznanie w yższości Iz rae la  nad 
rodziny innych naro d ó w “ .

S łow a takie nie m ogły nie poruszyć i nie budzić dum y n a ­
rodow ej tych, którzy w obec św ia ta  byli upośledzeni i upoko­
rzeni. N adzieją przeto  i św iatłem  m ogły w ydać się słow a Ram a, 
k tó ry , jak  pro rok  w o ła ł: „Zaklinam  W as B racia, abyście obu­
dzili ducha w aszego, k tó ry  tak  w ielkim  jes t p rzed  Bogiem, do 
zrozum ienia W oli Jego, przyniesionej nam  przez Sługę Bożego, 
n a  którego to p r z y j ś c i e  o c z e k i w a ł  n a s z  n a r ó d  o d  t y l u  
w i e k ó w “ 1). Było to tedy nic innego, jak  zw iastow anie radosnej 
now iny, że czasy już  się w ypełniły , że w  osobie M istrza jest, 
p rzyszedł już, długo oczekiw any... Tyle w ieków  cierp ień  i upo­
korzenia, — aż nareszcie b ły snęła  nadzieja w yzw olenia. Można 
sobie łatw o w yobrazić, jak ie  po tężne w rażenie n a  słuchaczy  w y­
w rzeć m ogły te słow a. P oruszyły  one do głębi dusze tych  roz­
bitków , p łaczących  n a  gruzach Jerozolim y i k rzep iących  się n a ­
dzieją.

R am a zarzucono pytaniam i. Nie prow adził z nim i sporów , 
nie w yjaśn iał doktryny Mistrza, ale jak  prorok, znający  dusze 
ludzkie, odpow iedział: „dziś tylko o to idzie, abyście słow a moje 
do duszy w szyscy przy jęli“ x). I zdaje się, że celu  tego dosięgnął. 
On nie p rzybył n a  spory religijne, przyniósł ty lko „S łow o“ 
Mistrza.

N azajutrz, po w ystąp ien iu  R am a w synagodze, zjaw iło się 
u  niego p ięciu  delegatów  gminy izraelskiej. Ram  w spraw ozdaniu  
sw ojem  nie podnosi żadnych tem atów  ani dogm atycznych, ani 
religijnych w ogóle. Mówi tylko g łucho : „objaw iłem  im niek tóre  
punkta  i w ciągu w ielu  dni, b iorąc każdy szczegół, t y c z ą c y  
o b e c n e g o  s t a n u  I z r a e l a  i p r z y s z ł e g o  j e g o  p o w o ł a ­
n i a ,  tłum aczyłem , jak ie  są  dzisiaj ich pow inności i obow iązki“ 1). 
W  ten  sposób dokonało  się „obudzenie ducha Iz rae la  i w yzw anie 
go do w ew nętrznej p racy “ .

P oby t R am a w Jerozolim ie przedłużył się zapew ne do po ­
łow y lutego, gdyż w drugiej połow ie kw ietn ia by ł już w  Europie. 
W  ciągu tego pobytu  naw iązały  się ściślejsze, a  serdeczne sto­
sunki. Łącznikiem  by ła  W ielka Idea  i W ielka N adzieja. P ostano ­
w iono pisać, o tem  co słyszano, do „opiekuna Izrae litów  w Zie­

x) Dodatek Nr. 7.
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mi Św iętej osiadłych, m ieszkającego w A m sterdam ie“ *), z p ro ­
śbą, „aby  starano  się pow ziąść bliższe poznanie objaw ionego 
S łow a“ . O biecano także w ypraw ić posłów  do Polski i do F rancyi 
w tym  sam ym  celu. Pożegnano tego zw iastuna dobrej now iny 
nadzw yczaj serdecznie, „n a  ko lanach  w duchu“ —  jak  się wy­
raz ił Ram  — i tłum nie odprow adzono za b ram y  m iasta.

Spraw ozdanie R am a, z k tórem  poznaliśm y się w k ró tko­
ści, złożone przed K ołem , w yw ołało  n iew ątpliw ie pew ne spostrze­
żenia i uw agi, skutkiem  czego Ram  w ygłosił, we dw a dni po 
spraw ozdaniu  (17 m aja  1845) rodzaj uzupełnienia. T u  już  zary ­
sow uje się inna ro la  R am a, —  nie tylko apostoła, ale re fo rm a­
to ra  raczej judaizm u. „Idea P ana przez b ra ta  R am a podana  K ołu“ 
nosi w szelkie cechy polem iki z Kołem  i w yłam yw ania  się z k a r­
bów  posłuszeństw a i pow agi „Najwyższego Urzędu K atolickiego“
—  jak  m aw iał Tow iański. „Krzyż czarny —  pow iada R am  —  
który  dotąd dźw igała ludzkość, należy zm ienić n a  biały, k tó ry  n i- 
czem  innem  nie jest, ja k  tylko um iłow aniem  W oli Bożej i pod­
daniem  się kierunkow i z ca łą  w iarą  i m iłością“ 2). „K ażda słu­
żba, w duchu poczęta, m usi być do końca doprow adzona. N ie- 
zw ażać, jak i jej będzie rezu lta t, bo w Spraw ie Pańskiej idzie 
tylko o w yznaw anie dobrego lub złego ow ocu“ 3).

Zdaje się, że w Kole m usiano zw rócić uw agę R am a, że 
ze spraw ozdania jego nie w idać, ażeby m isya jego m iała  n a  celu 
naw rócenie  Żydów n a  kato licyzm  rzym ski. N aprow adza n a  to 
dalszy ciąg „Idei P an a“ . „Izraelow i —  tłum aczy  się Ram  —  p o ­
m óc tylko m ożna, b io rąc  krzyż jego, u ła tw ia jąc  zniszczenie ka­
m ienia, k tóry  ducha jego tłoczy. K ościół katolicki nakazuje  m u, 
aby w ierzył, że C hrystus by ł Bogiem, tego Izrael n ie pojm ie od 
razu ; trzeba  m u dopiero  okazać, czy to, co C hrystus przyniósł 
jes t p raw d ą  i czy on m a co przeciw ko n ie j“ . Tak więc kw estyę 
w iary  sprow adzał n a  po le  dyalektyki. Sam jednak  w ierzył w p ra ­
w dziw ość „S łow a“ Tow iańskiego. W  kw estyi chrztu  w ypow iadał 
się Ram  w sposób jeszcze bardziej stanow czy. „Izrael — m ów ił
— nie będzie po trzebow ał form y chrztu  w  kościele ; schrześcian i 
się on przez przyjęcie now ego ducha. B ra t Ram  tej form ie za ­
dość uczynił dla tego, że przeznaczonem  było od Boga, aby św ia tu  
było w iadom em , iż stanie się jasnem , że Izrael Papieża, N am ie­
stn ika Chrystusow ego, do C hrystusa w o ła ł“ 4).

B yła  to już tedy ze strony  R am a p róba  tw orzenia jak iegoś 
now ego chrystyanizm u, nie tylko bez C hrystusa, ale i bez form

*) ibid.
2) Dodatek Nr. 8. I d e a  P a n a  p r z e z  b r a t a  R a m a  po­

dana Kołu 17 maja 1845. Rps. Biblioteki w Rapperswilu.
3) ibid.
4) Dodatek Nr. 8.
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p rzy ję ty ch  w katolickim  kościele, było to lekcew ażenie w ładzy 
nam iestn ika  C hrystusow ego, am bitne w yw yższanie się, ukry te  
pod słow am i pokory.

Nie w iem y, jak ie  w rażen ie  w  Kole w yw ołała  ta  „Idea P an a“ , 
m ia ła  ona  w szakże w szelkie znam iona sekciarskiego w yłam y­
w an ia  się z pod zasadniczych dogm atów  chrystyanizm u.

Zdaje się, że Ram , w stąpiw szy n a  drogę aposto lstw a m ię­
dzy Żydam i, p ragnął n a  tej drodze w ytrw ać. W kró tce po uczy­
n ien iu  sp raw ozdan ia  w  Kole z podróży sw ojej do Jerozolim y, 
w idzim y go w e F rankfurcie . Zapew ne i tam  p ragną ł zdać sp raw ę 
i w idzieć się z Rotszyldem . 0  działalności jego w F rankfu rc ie  
m ożem y trochę dom yślać się z listu  R am a do A dam a Mickiewi­
cza (28 lipca 1845 r.). B yła  to odpow iedź n a  list M ickiewicza 
o n ieznanej nam  treści. Odpowiedź R am a je s t do pew nego stop­
n ia  spraw ozdaniem  z jego czynności w  F rankfurcie.

W ed łu g  wszelkiego p raw dopodobieństw a założył tu  Koło, 
skupił grom adkę m arzycieli religijnych, głów nie pom iędzy n ieda­
w nym i w spółw yznaw cam i. D om yślać się m ożem y z tego, co mówi
0 „b rac iach “ , śród  k tórych  znalazł pom oc i opiekę, jakoteź z przy­
jaznego stosunku jego z R abinam i. W  takiem  stadyum  swego ży­
cia  w F rankfu rc ie  o trzym ał 22 lipca (1844) lis t od M ickiewicza, 
n a  k tó ry  natychm iast odpisał, zdając szczegółow o spraw ę z tego 
co zaszło. „W iele siły i energii m nie przyniosłeś, kochany b racie  
—  pisał. W szak dobrze pam iętam , kiedy ja  tyle razy do b ra ta  
p rzyszedłem  jak  trup , a  w róciłem  pełen  życia, a  cóż dopiero, 
będąc tak  oddalony, sam  jeden , w tak ich  trudach , to jeden  m ały  
listek B ra ta  A dam a m oże mi wiele dobrego zrobić. Ożywiłeś m ię, 
B racie drogi, za co Bogu i M istrzu (owi), Z astępcy  P an a  naszego, 
dzięki sk ładam “ *).

P oby t R am a w F rankfu rc ie  m usiał być n iedługi, bo już 21 
lipca 1845 o trzym ał rozkaz opuszczenia m iasta , a  tegoż dnia zja­
w iła  się w  jego m ieszkaniu  żandarm erya, ażeby  go do granicy 
odprow adzić. „B racia“ ledw ie zdołali m u w yrobić 8-o dniow y 
term in. P raw dopodobn ie  w  tym  celu, aby obm yślić m iejsce i środki 
do opuszczenia m iasta  przez Ram a, odbyło się d. 25 lipca .z e ­
b ran ie  K oła. „Po zebran iu  —  pisze Ram  — p o c z u l i ś m y  (cha­
rak terystyczny  sposób w yrażan ia  się Tow iańczyków ) razem , że 
ja  z trzem a R abinam i m am  się udać do A m basady francuskiej.
1 tak się stało . Po po łudniu  o 4-ej udaliśm y się do Am basady. 
Ci R abini, co szli ze m ną, byli z H am burga, z L ipska i D arm - 
sztatu , ludzie ucyw ilizow ani, dobrze m ów iący po francusku. W zią­
łem  ich tylko z sobą, ażeby św iadczyli o tem , co ja  do nich

D Dodatek Nr. 9. D o  k o c h a n e g o  B r a t a  A d a m a .  28 
lipca 1845. Frankfurt n. M. We własnych zbiorach.
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przyniosłem  i jak ą  odezw ę zrobiłem “ *). N ajprzód głos zab ra ł 
Ram. „Mnie tam  — pisze —  Bóg pozw olił śm iało, z p ro sto tą  
i sw obodą czynić. Co m nie tylko Bóg da ł w  duszy m ojej, to 
przez pó ł godziny m ów iłem  o Spraw ie. Oni m nie z w ielką p o ­
ko rą  słuchali. Mówiłem im, że F rancya  m yśli, iż się tym  sposo­
bem  w ykręci, że M istrza, posłańca  Bożego, w ypraw iła  i innych 
także (uczniów jego) w ypraw ia, że nie chce nic słuchać, to się 
bardzo m yli. To co posłan iec Boży przyniósł dla F rancy i, F ra n ­
cya m usi p rzyjąć i zrealizow ać. Tak sam o Izrael przez ty le  w ie­
ków nie chciał W oli Bożej realizow ać n a  ziem i, a te raz  ten  dzień 
się zbliżył, że Izrael sam  szuka co m a robić, a  Mąż Boży m a 
rozkaz Boski dla trzech  narodów . My, jako p ierw si słudzy S praw y 
Boskiej, obow iązani jesteśm y tym  narodom  zakom unikow ać“ 2).

Po tem  przem ów ieniu  Ram a, głos zab ierali Rabini, o św iad ­
czając, że nie przyszedł tu , aby ludzi w ołać „do spisku rew o lu ­
cyjnego, lecz przyniósł słow a pociechy, n a  k tó re  czekam y odda- 
w na i bez k tórych  obejść się nie m ożem y“ 3). N a dowód, że są 
R abinam i, pokazali A m basadorow i sw oje pasporty . W y stępu jąc  
śm iało w obronie R am a i głoszonego przez niego Słow a, m ów ili: 
„P anu  zapew ne w iadom o, do czego m y się decydujem y. My, choć 
Niemcy jesteśm y, ale z opow iadan ia  B ra ta  naszego to  także czu­
jem y, że F rancya  m a w ielkie pow ołanie i że F ran cy a  tak  nie 
m oże się zostać“ 4).

Otóż, zdaje się, że ta  p ropaganda na  korzyść jak iejś m isyi 
wszechludzkiej F rancy i najbardziej d rażn iła  patryo tyczne uczu c ia  
Niem ców i s ta ła  się pow odem  najbliższym  w ydalen ia  Ram a. R ząd 
niem iecki żądał od A m basady francuskiej odebran ia  p asp o rtu  od 
Ram a, czego wszakże A m basador nie uczynił, w idząc, że tego, co 
m ożna byłoby nazw ać w iną, dopatrzyć nie może. „W ychodząc 
z am basady — pisze Ram  —  czuliśm y razem  w ielką radość  i że 
Bóg nam  pobłogosław ił“.

K ilka dni up łynęło  w  niepew ności, co robić i dokąd  się 
udać, gdy oto nagle o tw orzy ła  się przed nim  dalsza droga.

S tarsi jerozolim scy, odjeżdżającem u R am ow i m ów ili, że 
będą pisać do swego opiekuna w E uropie. B ył nim  H ers L ehr 
z A m sterdam u. I Ram  p isa ł do niego 17 lipca. O dpisał m u E kiw a 
Lehr, b ra t H ersa, zaw iadam iając, że list z Jerozolim y otrzym ali, 
k tóry  sta ł się dla n ich  praw dziw em  błogosław ieństw em . Od kilku  
m iesięcy odbyw a się u n ich  w ielka p raca , ale  sam i nie w iedzą,

4) ibid.
2) Dodatek Nr. 9. Z tego dłuższego wyciągu widać, że Ram 

nie dość poprawnie władał polskim językiem, do czego się wre­
szcie sam w tym liście przed Mickiewiczem przyznał. Ze zbiorów  
własnych autora szkicu niniejszego.

3) ibid.
4) ibid.
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co robić, czują tylko, że czasy są wielkie, a  n a  tę  in tencyę m o­
dlitwy i post odbyw ają. H olandya z Anglią połączyły  się w  tej 
pracy. Hers L ehr od kilku tygodni w yjechał do L ondynu dla po­
wzięcia decyzyi co m ają  robić. B ra t jego zap raszał R am a do R ot­
terdam u, a  stam tąd  w raz z R abinem  R otterdam skim  udać się 
m ieli do Londynu *).

29 lub 30 lipca opuścił Ram  F rankfurt.
Zdaje się, że w yjazd do R otterdam u sta ł się zw rotnym  pu n ­

ktem  w życiu duchow em  R am a. Ślady jego  dalszej apostolskiej 
działalności na  polu n aw rócen ia  Izraela „do B oga“ zacierają  się. 
Czy zetknięcie się z innym  św iatem , czy m oże argum enty  „opie­
kunów  Izraela“ , czy w reszcie m oże inne, n ieznane nam  przyczyny 
ochłodziły gorliw ość aposto lską Ram a. N ie znam y dróg, k tórem i 
postępow ała ta  now a p rzem iana jego ducha, ale to jes t pew nem , 
że jego zapał m istyczny oziębił się rychło, źródło nap ięc ia  re li­
gijnego w ysychało pow oli i Ram , w edług wszelkiego praw dopo­
dobieństw a, zw yczajem  w ielu Izraelitów , naw rócił n a  daw ną drogę.

N iew yraźne pojm ow anie przez niego ducha chrystyanizm u, 
a naw et form , zanotow aliśm y już poprzednio. Z czasem  ta  ró ­
żnica m usiała  się pogłębiać, aż w reszcie doprow adziła  do oder­
w ania się od kościo ła rzym sko-katolickiego lub od Mistrza.

Kiedy to nastąp iło , w  jak i sposób, w  jak ich  okolicznościach, 
pozostaje dla nas dotychczas tajem nicą. Tow iański wszakże głę­
boko odczuł tę now ą przem ianę duchow ą Ram a. Zbyt w ielką 
wagę przyw iązyw ał do jego naw rócen ia  się, zbyt szeroko sięgał 
m yślą w nadziejach pozyskania Żydów d la  chrześcijaństw a, aby 
go odstępstw o R am a nie zabolało. Z w yżyn i m arzeń  religijnych 
Mistrza oto zstępow ał jego uczeń na  zw ykłe, bardzo zw ykłe n i­
ziny życia.

Dał w yraz Tow iański tem u sw em u głębokiem u rozczarow a­
niu w liście do R am a. Przypom niaw szy m u jego zasługi na  polu  
„pow ołania apostolskiego dla Izraela“, n ie szczędzi gorzkich wy­
mówek. „Ty b racie — p isał — któryś pow inien zwyciężyć g łó­
wny grzech (Izraela), cześć i m iłość ziemi, m am ony — tych b a ł­
wanów, tych bogów cudzych —  uległeś kuszeniu złego i w  nie- 
słychanem  zaślepieniu , zapom niaw szy o w szystkiem , co w ciągu 
trzech la t tw oich błogosław ionych stało  się w tobie i przez ciebie 
za spraw ą Łaski Bożej, odw róciłeś ducha tw ojego od nieba, 
a  zw róciłeś go do ziemi, ze śm iałością i pew nością  rzuciłeś się 
na drogę ziem ską, oddałeś się jej cały , złam ałeś przykazanie 
Boże : „Jam  jes t P an  Bóg twój ; nie będziesz m iał bogów  cudzych 
przede Mną“ ; a  przez to bałw ochw alstw o sta łeś się odstępcą Boga 
P ana twojego, zdradziłeś też Izraela, b ra ta  tw ojego. Bóg dopuścił 
tobie za k arę  pow odzenia na  drodze grzechu, aby złe, przyjęte 
do ducha, ta  zdrada tw oja, w ydała pełny  ow oc swój dla

*) Dodatek Nr. 9.
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przyszłego rachunku  twojego przed  Bogiem. I dziś, n a  drodze tak 
ciężkiego grzechu, używ asz pom yślności ziem skiej. Z iem ia hojnie 
ci p łaci za odstępstw o od n ieb a“ 1)

„W  w ielkiej trw odze czekam  —  p isa ł w  ko ń cu  T ow iański 
—■ jaki k ierunek  zakreślisz sobie b rac ie  Jan ie , sługo S praw y 
Bożej, niegdyś w ierny  i błogosław iony przez Boga, P an a  tw o ­
jego“ .

Jak ie  były w iny R am a w obec M istrza, jaki c h a rak te r  m iało 
jego odstępstw o od S praw y Bożej, jak ą  by ła  ta  d roga, k tó rą  po­
szedł, sprzeniew ierzyw szy się M istrzowi, — nie w iem y. Czy u leg ł 
naw oływ an iu?  Pozostało  to  także tajem nicą.

Łozina.

Pisma Andrzeja Towiańskiego, t. III, część III. Turyn, 1882» 
str. 296. „Do nawróconego Izraelity Andrzeja R.“ List bez daty
i nie mamy żadnych danych, ażeby tę datę bodaj w przybliżeniu 
oznaczyć.


